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W  IMIĘ KRZYWA.
Napisał Czesław Wiocłd

W dziele inkwizytora Tomasza C areayppod tytu łem  
■‘T raclatus de Ofticio sanctissnuae Inquisitionis,”  znaj­
dujem y taki ustęp: “ W  rzadkich tylko wypadkach moż­
na się powodować skruchą kaeerzy, zwłaszcza, gdy już  
został władzy iświeckiej oddany. Nawrócenie bowiem wy­
pływ a wówczas nie z serca, ale z trw ogi lub bólu, spowo­
dowanego ogniem n a 's to sie . Zatw ardziałych należy zaw­
sze oddawać sądowi --świeckiemu, ażeby zostali iżywcem 
spaleni.

Podobnie i kaeerzy, powtórnie w herezję popadłych. 
•Ma się to stać bez względu na to, czy odstępca tak i błędy 
swe odwołał, czy nie^z tą  tylko różnicą, że żałujący ma 
być wpierw uduszony, a potym dopiero spalony; nieżału- 
jąey  zaś ma być żywcem -spalony. ”

Inny  pisarz^ inkw izytor Antonju-sz Diana, pisze 
w swych instrukcjach dla procesów inkw izycyjnyeh ta k : 
“ W  spraw ach w iary może być ikaźdy -wezwany na świad­
ka : ekskomunikowani, zbrodniarze, mfamisi, krzywoprzy- 
•sięzcy, żydzi, domownicy, członkowie rodziny, m ałżonko­
wie,'; także dzieci poniżej la t  1-4; ty lkc  śmi< rtelni wrogo­
wie (przez oskarżonego wymienieni) stanow ią w yjątek . 
Świadkom wymienionym nie wolno jednak  zeznawać na
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korzyść oskarżonego; Sądzę nawet, że w procesie inkwi- 
, zyoyjuym mogą być dopuszczani i wrogowie śm iertelni na 
świadków, b jie  t- pewnym zastrzeżeniem /’ A dale j: " E g ­
zekucje powinny się  pdbyw-ać w dnie św iąteczni, w obec- 
ności/wdelkiej ilości ładzi, ażeby widzieli męki skazanego 
i mieli odstraszający przyk ład .”  Jeszcze dalej mówi: 
“ Z trzeci) środków, przysługujących inkwizytorom  JvBe- 
lu  wydobycia praw dy %■ llst podejrzanego oificrezję, to 
jest : oczysziczinnayjAwyprzysifiżfenta się i to rln r, są to rtu ry  
środkiem  najodpow iedniejszym . Jedna poszlaka, wskaza­
na przez 'je&ncfgp.świadka, wystarcza, by zastosować to r­
tu ry .”  A dalej radzi: “ Możnych należy mniej i łagodniej 
torturow ać, niż łudzi z .g n rn u  o herozję p o d e j r z a n y c h . .

Papież lluu-oeenty IIT, postanowi:1, w jednym  ze swych 
dekretów / ‘/S łuszną .,;est rzeczą, że świeckim zdrajcom 
stanu zabiera, się m ają tek ,'a  dzieciom;ich jedynie z litości 
zostawia się życie -— o ileż więc słuszniej powinno to spo­
tykać ty-ch, -którzy od w iary odstępują. Nie nalezj 
pod pozorem miłosierdzia — zaniechać wydziedziczenia 
katolie.kifeJh dzieci heretyków, gdyż dzieci te powinny po­
nosić karę ż-ą rodziców. ” W ''związku z-tym dekretem  pi 
sze ówczesny rzymski liczony w prawne kościelnym i do­
radca papieskiego gie-neralnegn wikarego w R.zyudĄAS 
“ Dzieci clmeiażłćy wyznawały w iarę katolicką i nic o he­
rezji ojca ule wiedziały, są według piiinYa (kościelnego) 
niezdolne do dziedziczenia go rodzicach i nie mogą ani 
denara w spadku o trzyjnac; mu.szą one żyć w ustawicz­
nym ubóstwie i niedostatku. 'A litości daruwujćjjjjsię *ni 
tylko żyieio. które winno by.ćidla nich męką, a śmierć wy­
zw oleniem /'

1 jak  w7obec te ł^  rodzą ja  postanowień i f f l  papicz- 
kieh, wuzheJyęzęstjfeh zresztą odwoływali się inkwizytorów  
na to, żę w ładza ich pochodzi od papieży, jak  wobec tego 
w reszcie /że inkw izytoram i byli z reguły duchowni, pod­
legli już przez to samo papieżowi. często wysokie koś-
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■cielne piastujący dostojeństwa, wygląda twierdzenie n ie­
k tórych  dzisiejszych obrońców kościoła, że inkwizycja 
była instytuieją zależną w pierwszym rzędzie ked w h d zy  
świeckiej.

lOfiary świetej *nkwizycji,

Nie mogę pozwolić sobie ,na szczegółowe wymienie­
nie ofiar świętej inkw izycji; wszak były ich krocie tysię­
cy! Krocie tysięcy zginęły na stosach w czasie to rtu r  lub 
po więzieniach, a inne krocie tysięcy u traciły  m ajątek , 
musiały wypełniać hańbiącą pokutę publiczną lub ucie­
kały, porzuciwszy mienie i rodzinę, tam, gdzie święta in­
kw izycja 'dzialać^jeszcze nie rozpoczęła, lub gdzie napo t­
kawszy Da ęilny opór władzy lub narodu całego, z ‘ ‘ cywi­
lizacyjnej swej działalności zrezygnować była zmuszoną. 
Do takich państw  należała iStewajcarja, gdzie wcześnie 
p rzy ją ł się kalwinizm i jako re lig ja państwowa uznany 
został, następnie A ngłja, Hioć zrazu była także widownią 
łcrwaw-ej działalności św iętej inkw izycji! wreszcie F ra n ­
cja w niektórych momentach swych dziejów, zależnie od 
władców, z których niektórzy-, bardziej tolerancyjni, inno­
wierców i ludzi nauki bronić im ilowali" w końcu niektóre 
republikańskie miasta włoskie, przedewszystkiem n a jb a r­
dziej to lerancyjna republika 'Wienccka, stałe papiezkim 
rozporządzeniom się ogierająca, a wreszcie cała wschod­
nia połać Europy, przez narody słowiańskie zamieszkała. 
Niemożliwością, więc jest, w pracy, mające.) byrć li tylko 
krótkim  szkicem historycznym , wyliczyć te setki tysięcy 
ofiar. Są jednak  dzieła, w których znaleźć można niemal 
dokładne «pisyr osób — zwłaszieza znaczniejszych czy to  

^sytuacją s p o ł e c z n ą n a u k ą ,  — wymordowanych, w ię­
zionych, lub kompletnie zrujnow anych przez świętą n 
kw izycję. Ja  spełnię dostatecznie moje zadanie, gdy wy­
mienię fak ty  mordów tydko masowych i ogólne, mniej 
więcej ostateczne, sumary-ezne cyfry ofiar świętej intrwi-
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zycji w poszczególnych państwach, i k ra jach . C yfry te  
[przekazały nam  kroniki historyczne, zapiski osób p ryw at­
nych lub urzędników  państwowych, a nierzadko i dzieła 
samychże inkwizytorów.

* • •

Zaczynam od F r a n c j i ,  jako  te j, k tó ra  obok 
E iszpanji z powodu inkwizycji najw ięcej ucierpiała, a za­
razem i ze względu na to, że O' masowych m ordach lAlbi- 
gensów i 'W aldensów w państw ie tym , zwanym przez wie- 
n i^ rn a js ta rszą  córką kościoła”  już kilkakrotnie poprzed­
nio wspomniałem. Najw ażniejszym  historycznym  doku­
mentem dla poznania czynów świętej inkwizycji we F ra n ­
cji jest dziennik inkwizytora-Dorndnikanina . W ilhelm r 
Pelisso z pierwszej połowy X III  wieku ipod tytułem.: 

Ohronikon ” , w którym  au to r z całą naiw ną szczerością, 
— nie przew idującą najw idoczniej surowego sądu wie­
ków przyszłych — opisuje zwierzęce okrucieństwo ludzi, 
działających pod hasłem ideji C hrystusow ej. Z kroniki 
te j moglibyśmy wyrobić sobie zarazem  pojęcie zupełnie 
w ystarczające o czynach św iętej inkwizycji także i w wnę­
kach następnych i państwach, poza F ran c ją  leżących, gdy­
byśm y nie mieli więcej tego rodzaju  dokumentów, ta k  
współczesnych, ja k  i późniejszych.

K ronikarz ów, opisując poszczególne w ypadki pale- 
łJiia heretyków żywCem na^stośią ; i wywlekania zwłok 
z  grobów na stos, oznajmia, że wszystko to działo się na  
większą chwałę Boską i w imię C hrystusa” . tSzał prześla­
dowczy opętał inkwizytorów i oddanych im ludzi dc tego 
stopnia, że ówcześni naw et katobcy  mawiali, iż “ gdyby 
<żyli apostołowie św. P iotr i Paweł, nie uszliby z pewnoś­
cią stosu papiezkich inkw izy to rów .”

Zaciekłość inkw izytorów  zw racała się we F ran c ji 
szczególnie przeciw sektom Albiaensów i  "Waldensów. 
lOpisałem już  krw aw ą rzeź ilb ig en só w  około roku 1210,.



/ P O C H O D N I A 237

'W czasie k tórej 'zginęło ich ponad 20,000. W  kilkadziesiąt 
ra t później zorganizował papież H onorjusz II I  nową prze­
ciwko nim  w ypraw ę — i zginęło znów 5,000 bezbronnych 
ludzi. W  roku 1244 spalono ich 200 żywcem. Przez cały 
wiek X II I  i X IV  odbywały się niemal-ic o rok uroczyste 
“ auto-da-fe”  po .miastach F rancji, podczas których setk i 
ludzi ginęły na  stosach. iRówoieżk w ypraw y Krzyżowe 
przeciwko Albigensom pow tarzały się w dalszym ciąga 
■aż do końca XIV” w ieku. Podobnie też tępiono i sektę 
"Waldensóir. W spomniałem już raz o prześladowaniach 
W aldensóiy przez inkw izytora iSbrellego wr Sabaudji i Del- 
finaeie. Człowiek ten w ytępił w k ilku dziesiątkach la t 
połowę ludności tych dwu francuskich prow incji.

Opisywałem tęż .straszliw y pogrom W aldensów, do­
konany z końcem XV w ieku w dolinie Valonis przez k a r­
d y n a ła  A lberta -z Cremony, legata Innocentego. V III, pod­
czas którego zginęło rod ognią,ji dymu 1,500 osób', wśród 
teg o  znaczna część kobiet i dzieci, ukry tych  w ogromnej 
jask in i góry Pelvoux, drugie zaś tyle od miecza i n a  sto­
sie . W Prow ancji zaś stracono w ,przeciągu kilku dziesiąt­
ków  la t przeszło 5,000 kobiet, mężczyzn i dzień". W  jed ­
nym  dniu wypięto w kościele w Cabrieres 4Ó0—500 osób, 
przewmżnie kobiet, k tóre się tam  schroniły, uciekając 
przed swymi prześladowcami.

Nie przesadzę, jeśli ogólną cyfrę  wymordowanych 
przez św iętą inkwizycję heretykóiy we F ran c ji w przeciąg 
gu  czterech do pięciu- wńeków podam jako wynoszącą 
k ilka setek tysięcy ludzi. A ileż osób zginęło po więzie­
niach w czasie to rtu r lub na  dożyivotnie skazanych zosta­
ło więzienie, ile osób straciło cześć i m ajątek!

"Wpływom także papiezkim i fanatyzm owi relig ijne­
mu, przez świętą inkwizycję wywołanema, przypisać na­
leży ów straszliw y pogrom protestantów  w Paryżu  w roku 
1572,; nazwany “ Jtfocą B artłom ie ja”  lub “ krw aw ym  we­
selem paryskim ,”  podczas którego |zginęło  około 100,000
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ludzi. Najznaczniejsze osobistość i wzięły-’ na siebie rolę 
oprawców i skrytobójców. Sąm król miał, “ porwany świę­
tym  zapałem ’* (!), strzelać do przebiegającyeh w panicz­
nym  slrachn protestantów  (zwanycli we F ran c ji Ilugono- 
tam i) z okien swego pałacu. M ordy pow tarzałjvśię wów­
czas i poza Paryżem , n. p. w 'Orleanie zginęło 3,000 łudzi 
Ówcześni historycy opisują, że gjcałe pola zasłane były 
trupam i, k tóre gniły — tak , że przez dłuższy czas nie moż 
n a  było używać wody -z wielu rzek, a Tyby cuchnęły t ru ­
pem .”  M iele osobistości z wyższych sfer odznaczało się- 
wówczas podłością, a papież Grzegorz X III, dowiedziaw­
szy się o straszliwej rzezi, nie ukryw ał wcale swej radoś­
ci i dla uczczenia pamiętnego dnia rozkazał bić medale* 
pam iątkow e i odprawiać nabożeństwa dziękczynne! Nie 
podlega też wątpliwości, że kard y n ał Guise i królowa K a 
tarzyna Mediei, inicjatorowie i spraw cy tego masowego 
mordta, działali w porozumieniu z papieżem. Dopiero 
w połowie X V II wieku zniesiono we F ran c ji sądy inuwi 
zy cy jn e /rh o ć  fak ty  .prześladowania protestantów  pow ta­
rzały  się jeszcze i w X V III wdeku. a zupełną wolność wy­
znania. zapewniła protestantom  dopiero W ielka Rewołu- 
lucja francuska w roku 1789.

Najswobodniej rozpętały się krwiożercze instynkty  
owych ‘chuliganów ”  w purpurach, fioletach i habitach 
w  H iszpanii. O inkwizycja hiszpańskiej napisano już set­
ki tomów. N iektórzy historycy tw ierdzą do dziś uporczy 
wie, że inkwizycja hiszpańska była insty tucją  państwową 
i na  dowód przytaczają oderwane zresztą przypadki, 
w k tórych  królowie hiszpańscy posługiw ali się sądami 
świętej inkwizycji w celach politycznych lub osobistych. 
Nie da się zaprzeczyć, że ta k  bywało nieraz i ' nietylko- 
w H iszpanji, W szak here tycy  byli w owych czasach w sto­
sunku do państw a, ściśle z kościołem rzymskim  związane­
go, wolnom yślicielam i! W szakże i dziś jeszcze kościół 
rzymski s ta ra  się n iejednokrotnie wpływać n a  rządy  w-
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państwach katoli c kieli wbrew wszelkim zasadom toleran­
cji relig ijnej. v ie zmniejsza to jednak  wcale fak tu , że 
■cała odpowiedzialność za, straszliw y ucisk re lig ijry  w 
H iszpanji i jego skutki, do dziś na państw ie tym  cięjżą- 
ce;, spada na kościół rzynisk'o-katolicki;Ąspada na papie­
stwo. Wszakż-e -to papież założył in k w izy c ji i wprow a­
dził ją  do H iszpanji i przez cały ciąg je j trw an ia  nigdy 
m e usiłował ukrócić je j nieludzkich wybryków. Zresztą 
na czele-ptej insty tucji >stal; zawsze duchowni, bezpośred­
nio od papieża zawiśli.

Jezu ita  M ariana w ten sposób określa działalność 
inkwizycji w H iszpanji.

“ W  kra ju  tym  inkw izytorzy w-yistąpili najp ierw  
z lOrturami włSewilli. Po- długich męczarniach wirpeiria. 
i to r tu r  palono ićłt, rodziny ich podawmno wieczystej hań­
bie (infamii),' a m ajątk i konfiskowmno” . Urzędowo zosta­
ła  święta inkw izycja wprowadzoną w H iszpanji mniej 
więcej razem z pojawieniem stę tam  zakonu Dom inika­
nów, więł; około połowy XV wieku. Xą długo już jednak 
.przedtem, bo od X I ł wieku, prześladowano tam  spora­
dycznie heretyków  Di er wszy trybunał inkw izycyjny w 
SSewIlji spalił żywcem na stosie zaraz w pierwszym roku 
swego istnienia 300 kacerzy7. N a jego czole jako  pierw ­
szy Wielki Inkwizytor papieski H iszpanji s ta ł Don Fe­
dro Arbuezy E pila, au to r szatańskiego kodeksu, według 
którego bezimienne oskarżenie w ystarczyło do obwinie­
nia o kacarstwm, a sąd nietylko nie byt zobowiązany do­
wieść oskarżonemu winy, lecz przeciwnimi oskarżony wi­
nien był oczyścić się sam, a jeżeli się oczyścić nie zdołał, 
Ibywał narśm ierć skazanym, czyli władzom świeckim wy­
daw anym . — O fiaram i tego sysetmaty cznie zor­
ganizowanego m ordu i rabunku — pod hasłem chrze- 
icjańskiej miłości — bywali najczęściej Żydzi hiszpańscy 
i M aurowie, jako najbardzie j przemysłowa i najzam oż­
niejsza część hiszpańskiej ludności,; choć nie b rak  też, by­
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ło i ofiar, z pośród starożytnych' i katolickich rodów1 
rdzennie liisz.■ niskich.'-Ów P io tr (Pedro) tórbuez -.Spalił 
przez ciąjgiśwtegb inkw iżytorśtw a, a- więc w czasie nie wie­
le ponad jeden  rok dłuższym, 2000 ludzi na stosach|£a 
17,000 skazał na dożywotnie więzienie —  i naturaln ie 
wszystkim zabrał m ajątki. Po nim  objął urząd W ielkie­
go papieskiego Inkw izytora osławiony Tomasz de Torąu- 
emada, Dominikanin, k tó ry  go w okrucieństw ie znacznie 
przewyższył, zdołał cały k ra j objąć gęstą, m ister­
ną siecią szpiegostwa, a ludnoś^pnatchnąć takim  fana­
tyzm em  religijnym , że sam a działalność straszliwych są­
dów popierała. Torąuemaida odpraw iał swojfeb.ljałopale- 
nia, “ owe okrntue “ A uto-da-fe” , z całą średniowieczną 
pompą i błyszczącym, fantastycznym  przepychem. Dnie* 
tak ie  bywały ogłaszane po1 całym k ra ju  -jako dnie świą­
teczne. Król i królowa zasiadali n a  placu publicznym pod 
baldachimem, otoczeni całym błyszczącym dworemjca 
przed nimi zjaw iał się na;.rusztow ania okropny orszak 
postaci strasznych, wyniszczonych długiem więzieniem, 
zbitych, okaleczałych to rtu ram i i w kajelany okutych, 
często z ustam i zakneblowanymi, ażeby, żaden jęk  ani 
k rzyk  nie zepsuł uroczystego nastro ju  tego potwornego 
tu rn ieju . S traż honorową, musieli pełnić ł&fcłonkowie naj- 
starodytnie jsayćh i najśw ietniejszych rodzin hiszpań­
skich.

Tuż za orszakiem skazanych wieziono trum ny, w któ­
rych  znajdow ały się zwłoki, wyjęte z grobów, tych, k tó­
rym dopiero ,poj śmierci dowiedziono kacerstwo, zwłoki 
ich na spalenie skazano, a m ajątk i skonfiskowano

Gdy cały orszak wraz z Członkami piekielnego try ­
bunału  ustaw ił się już według stałego planu na miejscu, 
rozpoczynał się oh> dny eerem onjał sk ładania przysięgi 
przez kró la i obecnych, że z całych sił popierać bedą świę­
tą  inkwizycję i dążyć do w ytępienia kacerzy. Po publicz­
nym  nabożeństwie .wkładano każdego z oskarżonych do
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specjalnej drewniani j klatki, w k tórej musiał wysłuchać 
wyroku. 1P 0 odczytaniu wyroków W ielki Inkw izytor wy­
mawia! fonuulkę, zwrócony do skazanych: “ Odejdźcie 
w p oko ju !!' r— i oddawał ich k a to m .. .  Palono przywią­
zanych do slurów na stosach żywcem lub po poprze dniem 
uduszeniu ich “ g a ro tą ”  (obręczą ze ś ru b ą ) ; innych, ska­
zanych na wiezienie, odprowadzono do owych straszli­
wych, podziemnych kazam at inkwizycyjnych. ocl których 
.śmierć chyba lżejszą była karą.

Torąnem ada^spalił. na stosie, udusi! i na dożywotnie 
skazał więzienie przeszło sto tysigbyilndzi, pomiędzy któ­
rym i znajdow ali się hardziej wolnomyślni księża, uczeni 
wyb.tni, profesorowie, lekarze, potom kowie znakomitych 
rodów, a zwłaszcza naofici. Żydzi i świeżo nawróceni M au­
rowie,' ożyli i zw. Moruskowie, którzy, nie mogąiymę od­
raza •wraz z przyjęciem chrztu wyzbyć- zupełnie wiciu 
swwcb żydowskich czy m aurytaiłskieh obyczajów i prze­
sądów, łatwo w łapczywe ręcfejinkwizytorów popadali, 
zwłaszcza, że byli to przew ażnej ludzie bogaci i dlatego 
by uchronię siebie i swe mienie przed chciwością świętej 
inkw izycji, na  ehrystjam zm  przech-odzili. Nie zdało się 
im to jednak  na nicfcz deszczu w padali pod rynnę. Chci­
wość inkwizytorów' miała na nich sposobów tysiące. Nie 
bedę wTymieniuł po kolei następców Torquem ady i ich 
ofiary.

Zaznaczę tylko, że według obliczeń h istoryka Lloren- 
tea uległo w H iszpanji karom nałożonym 'przez śn ię tą  
inkwizycję za przekonania hębigujnci w okresie lat od r. 
1481 do 1781 r  — 341.021 ludzi, a więc ponad tysiąc lu- 

Mzi co roku. Żywcem spalono 32.000, w obrazach [nie­
obecnych w k ra ju ) 17,659, a na  291,362 osób nałożono 
przeróżne ciężkie kary , ja k  dożywotnie więzienie, kon­
fiskatę  m ajątku, publiczną chłostę itp. I  co zawinili ei 
ludzie? Oto odważyli się mieć własne przekonania re li­
gijne lub  też o 10' ich podejrzywumo ! iA papież Sykstus YłT,
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gdy usłyszał o m ordach Torąuem ady, pisał do niego, że 
“ czyny, 'te napełn ia ją  go najwyższą radością; że jeżeli 
ta k  będzie dalej* postępował to zyska najwyższą łaskę 
papieską Psią rzednik zaś Torqueniady,^ów Bon Pedro 
Arbuez y Etpila, k tóry  w jednym  roku 2000 ludzi na sto­
sach żywcem spalił, a 17,000 po więzieniach pogrzebał, zo­
stał .przez papieża Piusa IV  w r. 1867 kanonizowany i za 
świętego ogłoszony!..

Święta inkw izycja zniszczyła H iszpanję w przęeiągu 
tych  kilku wieków doszczętnie. Zmusiła bowiem M aurów 
i Żydów do tłum nej em igracji z k ra ju , pozbaw iając k ra j 
w fen  sposób najinteligentniejszego, najpracowitszego i 
najzamożniejszego żywiołu. Z kwitnącego, potężnego mo­
carstw a spadła H iszpanja w przeciągu* czterech wieków, 
•dzięki tylko inkwizycji, do rzędu państw  najuboższych, 
zbankrutow anych tak  m aterjałn ie , jak  politycznie. WI 
końcu dodać należy, że inkwizycja przetrw ała w Hiszpa- 
o ji z małymi przerwań”  prawne do początku w ieku XIX. 
Dopiero Napoleon B onaparte zniósł w gimdniu r. 1808 
ostatn i trybunał inkw izycyjny w Hiszpanji.

* * *

Przechodzącego opisu dzmlalnośei świętej inkwizycji 
w  Niemczech, wspomnę jesfeze o jd j czynach w  ^Niderlan­
dach, pozostających aż do końca XV1 wńeku pod pano­
waniem H iszpanji. IV przeciągu lat 80 panowania Hisz­
panji w N iderlandach, wuęc przez okres rządów królów 
N aro la  I  i F ilipa I i  stracono tam , wedle współczesnego 
historyka Hugona Grotiusa, 100,000 ludzi. Gdyby naw et 
ta  liczba była przesadzona, to i tak  nie ulega wątpliwości, 
że olbrzym ia dość clirześcjan nie-katolikowT została w tym  
k ra ju  wymordowaną.

* # #

W  Niemczech rozpoczęto prześladować kacerzy bar­
dzo wcześnie,,bbo już w XT w. Były to jednak  w ypadki
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zrazn tylko sporadyczne. Dopiero w wieku XV prześla­
d o w a n a  przybrały nieco większe rozmiary! I  tu ta j, ja k  
we F rancji, “ -chrześc jańska gorliwość”  inkwizytorów do­
sięga przedewszystkiem  sekty  nieszczęśliwych, jak  dzikie 
zwięrzęta ściganych, W aldensów. W  Niemczech jednak  
nie zdobyła sobie nigdy święta inkwizycja szerszego zna­
czenia ; a naw et nie 'przyszło; tu  do zaprowadzenia domini­
kańskich trybunałów  inkwizycyjnych, dzięki czerni1 licz­
ba ofiar nie dosięgła tu  ani dziesiątej części tej, k tó ra  
.padła we F ran c ji lub Iliszpanji. N ajohydniejszym  fa k ­
tem  z dziejów prześladowania heretyków  i p ro testan­
tów  w Niemczech jes t k ru c ja ta  i- wytępienie dzielnego 
i  niepodległego wieśniaczego- ludu  Stędingęrów, zamiesz­
kującego część wielkiego księstw a (Oldenburskiego Lud 
ten  miał odwagę oprzeć się.-; nieuzasadnionym  żądaniom, 
tyczącym  się “ dziesięcin” , arcybiskupa m iasta Bremy, 
G erharda II. N a tej podstawię, wniesiono przeciw nim 
oskarżenie o’V kaeerstw o”  i zorganizowano krzyżową wy­
praw ę za in icjatyw ą papieża Grzegorza IX. Wypraw1 tych 
■było trzy. Dzielny -bowiem lud bronił się z nieugiętą wy­
trw ałością i dwa zamachy na swą wolność odparł z b ro­
nią w ręku. W ypraw om  tym, złożonym z banęl zbójec­
kich i mnisich, towarzyszyły bulle papielża Grzegorza !IX, 
udzielające uczestnikom -wypraw odpustów i papieskiego 
błogosław ieństw a! W reszcie z -wiosną r. 1234 wyruszyła 
z miastiP Brem y trzecia, najliczniejsza k rucja ta . Stedin- 
gerowie zbrojni w miecze, sękafe lance ipnjórzane ta r ­
cze, walczyli jak  lwy. Lecz w końcu ulec musieli przemo­
cy. Polegli ni-emal wszyscy na polu wralki w liczbi<V'6Q00. 

'Zaledwie kilku1 z nich uratowało; się ucieczką. Jako jedy­
n y  ślad istnienia tego bohaterskiego ludu stoi do dziś na 
sam otnym  wzgórzu, nad rzeką Wezerą, spiżowy obelisk, 
■otoczony dębami, i jako ślad zarazem cywllizacyjno-spo- 
Secznej roli kościoła rzymsko-katolickiego i jego głowy.

N ajbardziej zasłynął w o& npzedh z okrucieństw a
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inkw izytor K onrad z Madbiurga. Człowiek ten, nie, nie­
człowiek, lecz dzikie, krwiożercze zwierzę, działał zwła­
szcza w Alzacji i Bry-zgowji. Trzy la ta  trw ała jego dzia­
łalność ji przez trzy  la ta  płonęły nad  Górnym Benem bez; 
przerw y stosy, na których gmęły setki niewinnych, spo­
kojnych ludzi. Działał on z polecenia papieża Grzegorza 
T. i spalił w  różnych stronach Niemiec nmóstwro szlach­
ty, duchownych, uczonych i wieśniaków. Każdem u -de- 
nnnejantow i w ierzył bez zastrzeżeń i każdego o kaeer- 
stwo oskarżonego skazywał na śmierć, chyba że się do- 
wszystkiego odraza przyznał i udał skruchę; wówczas, 
udaw ało się niekiedy takiem u uratow ać życie. W yroki 
wykonywano natychm iast, w  tym samym dniu, w któ­
rym  oskarżonego uwięziuno, nie pozw alając na żadną, 
obronę ani apelację. Szczegóły te o postępowaniu Kon­
rad a  przekazały nam  ówczesne kroniki. Wreszcie w  i 
j.233 K onrad został zamordowany, a z jego śmiercią za­
kończyła swój żywot w Niemczech i święta papieska in ­
kw izycja, nie znajdując dostatecznego poparcia am  u  
władców, ani u ludu, am naw et u świeckich duchownych,, 
z których wielu skłaniało się pokryjom u ku pro testan ty­
zmowi.

# * *

Podobnie i we W łoszech nie miała święta inkwizycja, 
odpowiedmego dla swej działalności gruntu. Nieuodległe 
republiki m iasta włoskie broniły się skutecznie przed 
zakusam i wprowadzenia u  nich trybunałów  świętej in ­
kwizycji. Tylko w państwie papieskim, w M edjolanie i 
Neapolu, mogła sobie inkw izycja pozwolić na uciskanie 
i m orderstw ie heretyków i protestantów . I  tu  jednak  lud 
włoski bronił się i opór staw iał zarządzeniom inkwizyto­
rów. I  tau  w r. 1559 lud rzym ski zbuntował się z powodu- 
prześladow ań kacerzy, podpalił więzienia i uwolnił wię­
zionych przez świętą inkwizycję jako podejrzanych i o. 
kaeerstwo oskarżonych. I  tak  jednak  nie mało złego- wy­
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rządziła, święta inkwizycja we Włoszech sprawie ku ltu ry  
i postępu Zam ykała uniw ersytety, paliła na stosach całe 
hibljoteki, niszczyła zabytki klasycznej greckiej i rzym­
skiej sztuki, prześladowała uczonych ijarty stów , k tórzy  
tłum nie uciekać musieli do Niemiec i lSizwajearji;iprote­
gowała, jak  wszędzie, tak  i tu , system  szpiegowski i de- 
nunejatorski. N iejeden też uczony zginął i tu  na stosie, 
i niejeden wolnomyśliciel nie zdołał ujść okrutnej ręki 
'ciemnych fanatyków  W Rzymie zginął na stosie w roku 
1600 najw iększy myśliciel i uczony epoki Odrodzenia we 
WłoszCTh, Giordano Bruno, człowiek, k tóry  przerósł swą 
ipokę o całe wieki i do dziś jes t (przedmiotem studjów  

i rozpraw7 całych pokoleń uczonych. Dobrze też poznai 
się z więzieniami święjej .nkwizycji we Włoszech genjal- 
n y  m atem atyk, fizyk i astronom,j-Galilonsz; i tacy poten 
tanci, tacy wda dc y tęlneha i prorocy wolnej, niepodległej 
myśli ludzkiej, jak  i ów boski mistx*z. Leonarda da Viuci 
genjnsz. królujący', nad wiekami i, epokami, musiał chył­
kiem uciekać za granieęjjŚda F ran c ji lub Nienriclc, nie 
•chcąc rezykować życia lub wolnoścj osobistej.

"itjbszcze wr X I' HI i X IX  wieku istn iała święta inkw i­
zy c ja  wr Rzymie i kryła po swych więzieniach sporo wol 
Domyślnych ludfi’. Ostateczny koniec położył je j we W ło­
szech dopiero fa k t odebrania papieżowi świeckiej wdadzy 
i papieski-e^b'1 państw a w roku 1870 na rzecz nowo
•odrodzonego królestwa włoskiego,

* # *

Nie ominęła też inkwdzyeja królestw a Portugalji. 
Rolę inkwizytorów przyjęli w pańatwde tern na siebie 
Jezuiei. Zaprowadzona około polowTy wieku X V dotrw a­
ła do roku 1821, w którym  ostatecznie zniesioną zosta­
ła. Ile ofiar pochłonęła, w!skazać może fak t, że gdy przy 
jak ie jś  okoliczności z rozkazu, wydanego przez papieża 
Paw ła MI, i natu ra ln ie  mil.ionowwmi sum anr przez ucie­
kających  tu  z H iszpanji Ż jdów  i nieofitów opłaconego,
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otworzono więtzienia mkw izycyjne, nie mniej ja k  18.00C 
osób wolności?: odzyskało. S traszny ncisk re lig ijny  i m a­
sowy mord zapanował w Portugalj> zwłaszcza wówczas, 
gdy państwo io w skutek wygaśnięcia panującego tu  ro­
du królewskiego dostało się pod rządy okrutnego F ilipa 
U, k ró la  hiszpańskiego. Ten pobożny F ilip  skazał pe­
wnego dnia na  śmierć dwa tysiące mnichów i mniszek 
za to, ze się jego zarządzeniom opierali.

-   O) i

PAPIESTWO A KARA ŚMIERCI.

Twierdzenie, jakoby kościół nie przelewał krw i 
jes t w  oczach katolicko ultram ontańskiego świata p ra ­
wie dogmatem, czyli nienaruszalną, boska praw da. Tym 
czasem twierdzenie to jest w rzeczywistości, jak  uczą 
dzieje kościoła, jednym  z obłudnych kłam stw  historycz­
nych. Oto, co mówTią o tem  dzieje, co mówią nagie, żadnej, 
wątpliwości nie podlegające fa k ty :

Ju ż  z końcem XIII wieku, a z początkiem X III, wy­
stępuje w kościele coraz w yraźniej tendencja Jo w pro­
wadzenia k ary  śmierci, jako praw nej kary  n a  kacerzy. 
Podniesienie rozlewu krwi, jako kary  za przekonania re ­
ligijne, do godności praw a obowiązującego narody ohrze- 
śejańskie, jest dziełem rzymskiego kościoła, t. zn. jego 
głowy?*czyli “ nam iestnika 'Chrystusowego'” . Ta prawda 
historyczna m a tak  w ielh le znaczenie ze względu na swe 
religijne, cywilizacyjne i społeczne skutki, że zasługuje 
oa dłuzsze rozpatrzenie, pomimo, że już tyle powiedzia­
no wyżej o srogości papieży wobec heretyków. Okaże się 
też w ciągu dalszym, że to bezwzględne okrucieństwo ko­
ścioła i Jjego pasterzy wynikło z pewnego rodzaju  teorji, 
k tó rą  sobie w tym  hierunku stworzył. Ogólny stosunek, 
papiestw a do kary  śm ierci w ystępuje już w yraźnie w za­
sadzie, wygłoszonej przez, papieża U rbana I i  (1088-1009), 
włączonej następnie w zbiór ustaw kanonicznych, do dziś
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dnia obowiązujących. “ S ie  uważam y za morderców — 
mówi 'TJrban II  — tych, którzy z .gorliwości o dobro m at­
ki naszej, kościoła katolickiego, zab ija ją  w yklętego; n a ­
znaczamy im tylko stosowną pokutę, k tó ra  uczyni ich 
znowu miłymi Bogu, >jeżeli może, jako ludzie ułomni, 
uczynili coś grzesznego

W  ten  więc $pijsó.b dziki bezpraw ny m ord na "wyklę­
tym , czyli nieposłusznym paniczowi, spełniony, nie był 
poczytany za z|brodnię. W  ten też sposób przygotowano 
g ru n t pod mniemanie, że tracenie kacerzy powinno być 
upraw nione i za zasługę poczytane. W spominaliśmy już 
wyżegj że paspież Innocenty III. był właściwym tw órcą 
prawnego ścigania heretyków. Oln to wymusił na -cesarzu 
niemieckim Ottonie IV  przyrzeczenie, k tóre u raz z po 
stanowieniami czwartego soboru laterańskiego z r. 1215 
n ak łada ją  najsroższe k ary  n a  kacerzy — z w yjątkiem  
kary  śmierci •— i ta k : banicję (w ygnanie), konfiskatę 
m ajątków , infamię (niesława)^ burzenie domów kacerzy 
etc W  duchu tych postanowień tw orzyły n iektóre gminy 
włoskie nowe praw a, skierow ane przeciwko kacerzom i 
rozpoczęłyykonsekwentne ich prześladowane. I  tak  w r. 
1206 skazano; w P rado  kilku kacerzy na banicję  ̂ ogłoszo­
no też. że nie mógł urzędu piastow ać człowiek, którego 
prawowierność religijna była podejrzana. W  tym  samym 
roku ©jgłdszomógtalcże i we F lorencji nowe praw a, skie­
row ane przeciwko kacerzo m  Jak ie  były te  prawTa. moż­
na wnioskować: z tegę^ że papież zalecał je do przyswo­
jen ia m iastu Faenza,,-Na podstawie tych ustaw  “ wszy- 
'.sey liacerze powinni hyc żń m iast a w y p ę d z e n i  V W  zbio­
rze ustaw  miasta (Werony z przed- r, 1218 znajduje się 
następująca przysięga: “ Kacerzy, nie chcących, się pod­
dać w ol; biskupa, obowiązuję się wypędzić z m iasta i je ­
go okolicy. Dlnuy, w których kacerzy m ieszkają, obo­
w iązuję się b u rzy ł’® Już sobór w W eronie (1184) orze­
k a : “ Kaće'rzy należy wydawać sądom świeckim, ażeby
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otrzym ali należytą k a rę ” . W  zdaniu tym  mieści się pod 
odpowiednią osłonką groźba kary  śmiccrei. "Wyraźnie zaś 
już  zaleca karę  śmierci rozporządzani,ieVpapieża Innocen­

te g o  M ,  wydane biskupowi w mieścić) Aix, zalecające 
karan ie kaćeTży bani&ją, w razie zaś, gdyby mono to w 
k ra ju  pozostali, zastosowanie przeciwko nim sroższej 
■kary. Cóż może być-Jsr^ższego mi wygnania z k ra ju , z k tó­
rym  wiąże człowieka urodzenie, rodzina,^stosunki przy- 
jaźii.i, mienie itdf ? Chyba jedna tylko śm uirć! I  tę miał 
nai myśli papież Innocenty III.

m< tym  samym też czasie (1198 r ju d a n a w ia  jaż  król 
P io tr A ragoński karę  śmierci przez .śpa]. nie na sto sie 'na  
tych ka ć m y ,  którzy mimo, żą skazani na banicję, k ra ju  
opuście n*s zechcą. 'Jeszcze w y ra ź n ie js i  są słowa wymie­
nionego wyżej papieża, zawartSw/jpiainie do legatów je ­
go w Prowaiyyji, zalecające im “ oddanie kacerzy szata 
nowi przez zniszczenie reh c ia ła” . Biskupom z Y nerbo 
l Orvieto nakazał tenże okru tny  papież w r. 1205, by za­
chęcali mieszkańców swych dyecezji ćfó współdziałania 
w wypędzeniu kacerzy. Gdy jednak  polecenie to nie sku t­
kowało,, przybył papież sam do Yiterbo, kazał zburzyć 
kidra. dom o w zamieszkujących przez kacerzy i wydał na­
stępujące prawo, obowiązujące w calem państwie ko­
ścielnym: “ Każdego kacerza należy ująć i wydąć świec­
kiemu sądowi do ukaran ia A (W  tym w ypadku byt pa 
pież sam przedstaw i efelem władzy świeckiej' z prawem 
sądzenia i egzekwowania wytoków, .jako władca .państwa 
papieskiego^ w którego obrębie leżało miasto Y iterbo!) 
W idzimy więc, że praw odawcy ówcześni byli niemal zmu­
szeni przez rozporządzenia papieskie -do staiiówieinia ka 
ry  śmierci na kac-epzy (wiemy bowiem, że papieże trzęśli 
w owych czasach E uropą katolicką). Jednym  z takich 
w ładców  uległych woli papieskie i był i cesarz F ryde­
r y k  :® (B arbarosa). Zniewolony przez legata papieskie­
go arcybiskupa A lberta z M agdeburga, pozwold mu ce­
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sarz w hrabstw ie Rom agnji, k tóre A lbert tytułem  inwe­
styc ji dziedziczył, na wykonywanie wyroków śm ierć na 
kaeerzacli przez; spalenie na stosie, lub — jeśli chce być 
pobłażliw y (!)! — na wyrywanie) nn tylko ję z y k a ! P ra ­
wo to wcieliło w net (w r. 1230) w swój s ta tu t miasto 
B re se ja : podesta (czyli w ójt) zobowiązuje się pod przy­
sięgą skazać na banicję wszystkich kaeorzy, a zasądzo­
nych ] rzez biskupa ukarać według praw a cesarskiego, 
a więc śmiercią. Prawo bowiem cesarskie nakazywało ka­
rę  śmierci p rzezl|palen ie na  stosie. Po wydaniu tego ok­
rutnego p ra w | przępiwko kacerzom w Rom agnji ustano­
wił F ryderyk  II  w r. 1231 podobne dla królestw a Syey- 
l j i :  “ Zatw ardziali kaeerze m ają być w bezach zgrom a­
dzonego ludu żywcem sp alen i” . Z pisma cesarza tego do 
papieża, z datą 28 lutego 1231 roku, wynika, że do wy­
dania tego praw a skłonił go papież Grzegorz IX . Na- 
w et pisarz katolicki F icker pisze o tym  ta k : “ 'Większa 
srogość przeciwko kacerzcńn, jaka d a je '' sie zauważyć o i 
i . 123.1, palenia ich na stosach ta k ż ^ i  we Włoszech, d a ­
tu je  się od ówczesnych poleceń i wskazówek papieskich” .

Nietylko w pływ papieży, ale także icli^przykład roz­
strzygną! wreszcie o ustanów ieniu osławionych praw  ce­
sarskich przeciw kacerzom w '.Rawennie av lutym i w m ar­
cu 12-32 r. Przykładom  takim zd\ strony stolicą, apostoł 
skicj liyly rozporządzenia papieża Grzegorza U, z r. 
1231 wydane do wszystkich)khrcybiskupów. Są une po 
większej części powtórzeniem postanowień. IV  soboru la ­
terańskiego (r. 1215), odbytego za Innocentego jpfV. poz­
bawienie praw, konfiskata d,ółn\ burzenie -domów,,-.-wyda­
nie sądowi świeckiem u; nowym jest tylko dodatek, że 
kaeerze nawróceni skazani być m ają na dożywotnie wle­
zienie. I z tego możnajtylko- ten wysnuć wniosek, -że, je­
żeli1 papież dla nawróconych kacerzy tak  ciężką prze­
znacza karę, to dla w ytrw ale -w herezji swej pozostają­
cych może przeznaczyć tylko karę śmierci. Pewności n a ­
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biera ten  wniosek wobec wypadków, k tóre w ydarzyły 
się w sam ym  Rzymie. W  piśm ie’*Ż y cie  papieża Grzego­
rza I . ”  znajduj:: się wiadomość, że w lutym  r. 1231 ogło­
sił papież w obecności senatu  i ludu  •wyrok na wielu księ­
ży, kleryków i osoby świeckie, pici obojga, jako na ka- 
e e tz f i  na  podstawie zeznań świadków lub ich własnego 
oświadczenia. Co się z nimi dalej stało, o tym  pisze Ry 
szard San Germ ano: ‘‘"W tymże czasie odkryto w Rzymie 
kacerz^, z których k ilku jako  zatwmrdzialycli spalono* 

innych posłano1 na pokutę do Cnsino i La C ava” . Żału­
jący  wię§ zostali uwięzieni, upornycli spalono na stosie.

Lecz "nam iestn ik  "C h ry s tu sa” - nis w yrzekł przy 
tym  słowa " k a ra  śm ierci”  — i w tym  okazuje się w ca­
łej pełni obłuda tych wilków w owczej wełnie. Po cóż 
mieli się woibęc dziejów kompromitować wypowiedzeniem 
tego, co było i ta k  w ich mocy! Słusznie pow iada histo­
ry k  F iek er: “ W ydając sąd o cesarskiej konsty tucji z r. 
1232, za mało zważa się. na to, że ona w jak  najściślej­
szym związku z poprzedzającym i ją  rozporządzeniam i 
papieskimi i że one właśnie były powodem i%go prze 
śladowania kacerzy, które rozpoczyna się z roku 
1231, a przechodzi później wrszelkie granice ludzko­
ści, zwłaszcza w ^ iem c zec li‘f. K rw aw e ,prawa F ryderyka 
I I  znajdują się do dzisiejszego dnia w księdze ustaw ka­
nonicznych, czyli w prawodawstwie "nam iestników -C hry­
s tu sa” . Oni właśnie — i n ik t inny — są ich moralnymi 
tw órcam i i wszystka ta  krew chrześcjańska, przelana z 
powodu tych praw , ciąży na papiestwie. Papieże bowiem 
-— a nie władcy świeccy — byli najgorliwszym i krzewi­
cielami tych  praw  i zmuszali do ich wykonania pod gro­
zą najostrzejszych k a r kościelnych. Jeżeli więc te  praw a, 
urągające duchowi relig ji chrześcjańskiej, hańbą i w sty­
dem okryw ają ówczesnych wdadców niemieckich, o ileż 
bardziej hańbią papiestw o! W ykonyw anie tych k rw a­
wych żądań papiestw a napotykało n iejednokrotnie na
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przeszkody; sędziowie więc inkw izycji zmuszeni byli 
postarać się o pomoc władców świeckich.

I  to  był jeden z głównych powodów, dla którego pa­
pieże praw a te na cesarzach wymogli. W ykonawcami ich 
byli w prawdzie w teorji książęta i urzędnicy cesarscy, w 
istocie jednak  rolę zbirów papieskich pełniły zakony Do­
minikanów, obdarzone przez papieżów władzą inkwizy­
torską. W ładza świecka m iała tylko obowiązek wykony­
w ania krwawych wyroków. W  czasie, gdy te  okrutne- 
praw a wydane zostały, znajdow ał się na  dworze cesar­
skim Rawennie zaufany papieża Grzegorza IX , Dorni 
n ikanin  Guala i on to w im ieniu papieża w ydania ty ch  
praw  się domagał. Posiadam y wreszcie wielu innych w ia­
rygodnych świadków na to, że praw a te pow stały z n a t­
chnienia papieża Grzegorza IX. I  ta k  inkw izytor papieski 
B ernard  Guidonis, wspomniany już poprzednio k ilka­
krotnie, oświadcza z naiw ną otw artością w czwartej czę­
ści dzieła swego pt. “ P rac tica  Inąu isition is” : “ W roz­
m aitych czasach w ydaw ała -Stolica apostolska zarządze­
n ia  przeciw złośliwości k acersk ie j; również i praw a ce­
sarskie zostały za spraw ą stolicy apostolskiej w tyTm celu 
ogłoszone” . Inny pisarz katolicki 'F ranciszkanin  To­
masz Tuscus, mówi ta k : ‘‘Powodem w ydania tych  p raw  
było to, że -cesarz chciał sie papieżowi przypodobać, oka­
zać się wierzącym i gorliwym katolikiem , usiłując w ten 
sposób uniknąćlgrożące-go mu w yklęcia” .

Następcy papieża Grzegorza IX  nie pozostali za nim 
na te j drodze w tyle. Papieże: Innocenty rV, A leksander 
TV, U rban IV  i Klemens IV  zatw ierdzili i zaostrzyli p ra ­
wa w ydane przez cesarza F ry d ery k a  II. Innocenty IV  aż 
czterykroć nalega, ażeby praw a te  wyTkonyrwano ja-k n a j­
ściślej.

Oto, co czynili “ nam iestnicy C hrystusa” ; a oto sło­
wa samego Chrystusa, k tóre przekazało nam  -pismo św. 
Nowego Zakonu: A Sam arytanie nie przyjęli Go. Gdy
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to ujrzeli uczniowie, rzekli :Panie, jeżeli zechcesz, spadnie 
z nieba ogień i pożre ich, Lecz Jezus zgromił ich, mówiąc 
Azali nie wiecie, czyjego ducha dziećmi jesteście? Syn 
Człowieczy nie po to  przyszedł, by  życie niszczył, lecz 
by  je zachowyw ał”  Więc C hrystus zabranm  niszczyć ży­
cie tych, co mu są n iechętni; lecz nam iestnicy jego zapa­
lili sami stosy, na k tórych  płonęli ci, co byli im niepo­
słuszni! Oto są ludzie “ pełni ducha Chrystusow ego” ; oto 
są  Jego następcy, którzy dzieło jego dalej prowadzić 
m ają? ' . ' , . , ' ' 1

iOd r. 1232 postępuje dzieło Grzegorza IX , stosy co­
raz  liczniej płoną! W  Yercelli kazał inkw izytor z zakonu 
Franciszkanów , H enryk  z kłedjolanu, zamieścić w s ta ­
tucie miejskim  ustawę o karze śmierci na stosie za here­
zję czyli odszczepieństwo od kościoła rzymskiego. In ­
kw izytor z zakonu ■ Dom inikanów, Jan , kazał w r. 1233 
spalić na stogftSwB Florencji wiele osób1 znakomitych. W  
'Medjolanie jeszcze dziś oglądać'm ożna w “ Palazzo della 
Hagionek’ pomnik,,ówczesnego podesty' O rlanda d : Trasse- 
no i napis na nnu : “ iPalił kaćerzy, ja k  to było jego obo­
w iązkiem ’'*, W  Łiśnhjjfc dnia 1 g rudnia 1233 r. życzy pa­
pież Grzegorz IX  powodzenia arcybiskupowi i klerowi 
m iasta M edjolami w ich gorliwej prądy około tępienia 
kaeerzy. Katolicki pisarz F icker mów; o tym  ta k :  ‘/Ó w ­
cześni inkwizytorzy mieli prawo na mocy zezwolenia pa- 
p  i es k ideo d o m a g a j się ;od sądów świeckich, by zasądzo­
nych przez nich (inkwizytorów ) kaeerzy skazywały na 
k arę  stosu” .

P o jęcia : Papiestw o i kara  śmierci pozpstają więc do1 
siebie w stosunku przyczyny do skutku. Jest to rzeczą 
niew-ątpliwą, a stwierdizoną jeszcze dobitniej faktam i hi­
storycznym i . F ak ta  te przedstaw iają zarazem w jasnym  
świetle w strętny faryzeizm, jalcim “ nam iestnicy Chrystu­
sow i”  osłaniają swroją żądze rozlewu krwi.

Gdy mianowicie zarzuca się ultram ontaruzm ow i o-
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krncicństwm inkwizycji, jako grzechy papiestwa, otrzy­
m uje się niezmienną odpowiedź: h isto rja  inkwizycji do­
wodzi właśnie, że kościół t. j. papiestwo niewinne je s t 
przelanej krwi • sędziowie inkw iżycyjni bowiem nietyl- 
ko, że nie wydali nigdy w yroku śmierci, m etylko, że za­
sądzonego przez siebie kacerza “  wydawali zawsze świec­
kiem u sądow i” , by .go według swoich praw  ukarał, ale 
także —  i to  jest decydujący — przy każdym “ w ydaniu 
kacerza świeckiej spraw iedliw ości”  zanosili gorącą proś­
bę o zachowanie oskarżonego przy życiu.

Wiemy ju'ż za czyją spraw ą powstawało prawo, skazu­
jące na śmierć kacerzy ; ten więc, kto je  spowodował, jest 
również odpowiedzialny za jego skutki. Przypuśćm y jed­
nak, że papiestwo nie jes t m oralnym  twórcą tych  k rw a­
wych praw. Czy byłoby ono przez to wolne od winy?' 
N ie; morze krw i i łez, k tóre popłynęły w czasach inkw i­
zycji, spada mimo to na głowę papiestw a, a to z tak im  
naciskiem  podnoszone “ wydanie świeckiemu sądow i”  j. 
jeszcze bardziej podkreślana “ prośba o zachowanie życia 
kacerza”  nie zm yją ani jednej kropli krw i, k tó rą  prze­
siąknięte są szaty “ nam iestników  Chrystusow ych” . Prze­
ciw nie; “ w ydanie”  owe i owa “ prośba”  zwiększają ty l­
ko winę papiestw a stokrotnie. B yła to Dowiem tylko wy 
stępna gra słów, było to jedno z najhaniebniejszych 
kłam stw, jakie zna h isto rja  ludzkiego fałszu i oszustwa. 
Bezprzykładnym  jest w chrześcjańskiej h isto rji to syste­
matyczne nadużywanie słów.

“ iWydanie kacerza świeckiemu sądowi”  i “ prośba 
o zachowanie jego życiajś/, nie miały wcale na celu, j a k b y  

to  mogło się zdawać, przeszkodzenia rozlewowi krwi ale 
były tylko płaszczykiem, chroniącym inkw:,zytorów od 
kanonicznej nieprawidłowości, jaką ściągają na  siebie 
duchowni, gdy się w jakikolw iek sposób ( w y j ą w s z y  ko­
nieczną potrzebę) przyczyniają do zabicia lub do zranie­
nia człowieka ,
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f
Przez niesprawiedliwość rozumie praw o kanonicz­

ne pewien stan  spowodowany przekroczeniem lub b ra ­
kiem  kw alifikacji tak , że człowiek niezdolny jest do przy­
jęc ia  święceń duchownych, do spraw ow ania urzędu kap­
łańskiego, lub do otrzymania kościelnych godności, urzę­
dów i beneficjów Rozlew K rw i obraża “ łagodność” , ko­
nieczną u  “ kapłana i sługi C hrystusow ego”  ’ powoduje 
“ niesprawiedliwość z powodu braku  łagodności” . N a­
wet upraw niony rozlew krwi, np. wr spraw iedliw ej w oj­
nie lub na podstawie .sprawiedliwego wyroku pociąga 
za sobą j•niespraw iedliw ość’" ; tylko w koniecznej po­
trzebie, w obronie wdasnego życia przelana krew  nie czy­
ni nieprawidłowym , ale i w tym  wypadku trzeba postę­
pować um iarkowanie. P rzy  spraw ow aniu swego święte­
go urzędu, wym agającego w istocie łagodności i słody- 
czyl, musi “ sługa,B oży”  wolnym b$o od wszystkiego, co 
ma związek ze srogością oKrucieiistwrem : Dobrze jest za­
pam iętać sobie te  piękne zasady, by módz lepiej poznać 
faryzeizm i przewrotność papieskiej inkwdzycji.

# * *

Biada “ świeckiej spraw iedliw ość'.^ k toraby  wzię­
ła  na serjo “ prośbę o zachowanie ży c ia” , gdyby ją  wy­
pełniła, t. zn. darowrała życie kacerzow i! K lątw a kościo­
ła spotkałaby ją  za to.

Niech świadczą o tent źródła i fakta. historyczne. 
N ajpierw  co mówią źródła i fak ta  o znaczeniu “ w yda­
nia kacerza przez inkwizytorów  świeckiemu sądow i” .

Jak o  pierwszy św iadek posłużyć tu  może Tomasz 
z Akwinu.

“ Gdy kościół s trac i już nadzieję naw rócenia grzesz­
nika, odłącza go dla dobra innych przez exkom unikę od 
chrześcjańskiej społeczności i oddaje go ponadto świec­
kiem u sądowi, by ten  u k ara ł go śm iercią” . Żałującym  
kacerzom  pozwala się odprawić pokutę, nie daru je  się im
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jed n ak  życia. W ydanie odbywało się więc w tym  celu, 
'by państwo, jako kat inkwizycji, pozbawiło skazanego 
życia ,

Wspomniany już wyżej papieski inkw izytor B er­
n ard  Gwidonis, obeznany' równie dobrze z istotą i zwy­
czajam i inkwizycji, pisze w swojej “ Podręcznej księdze 
akw izycji” : “ Celem inkw izycji jes t zmiażdżenie kacer- 

stw ajTaie można zaś tego maczej dokonać, jak  przez wy­
tracenie k a c e rz y .. .  W dwojaki sposób można ich wygu­
b ić: po pierwsze^gdy' wywzekną się herezj: i wrócą na ło­
no prawdziw ej wiaryi?po drugie, gdy w yda 'się  ich świec­
kiem u sądowi, !by byli żywcem spalen i” . . .  “ Zatw ardzia­
li kacerze m ają być osądzeni w obliczu świeckich władz 
i wydani świeckiemu sądowi dla należnego ukaran ia  
(śm iercią przez spalenie).. Jeżeli kacerz naw róci się po 
ogłoszeniu wyroku, należy przypuszczać, że skłoniła go 
do tego obawa śmierci. Kacerzy, powtórnie od kościoła 
■odpadłych, należy o s ą d z i l i  bez wszelkiego przesłucha­
n ia wydać świeckiemu sądow i” .

ISlynne dzieło “ Młot na czarownice” )1.napisane przez 
inkw zyrorów  papieskich z zakonu dom inikanów , Jakó- 
b a  Sprengera i H enryka Inśtitowsa, mówi: ‘' Kacerzor i 
pow tórnie odpadłemu od kośyiola, ale żałującemu, nie 
można odmówić — jeżeli pokornie o to prosi — Sakra­
m entu Pokuty' rriOltarza,' ale chociażby jak  najszczerzej 
żałował, w ydaje się gobświeekiemu śadowić aby byt s tra ­
cony. Doświadczeni mężowie m ają  mu, z polecenia bi­
skupa lub inkwizytora, oznajmić, że nie może już ujść 
doczesnej śmierci i że powinien myśleć o zbawieniu du ­
szy. Ponieważ w ydanie świeckiemu sądowi pociąga za 
sobą śmierć (! ) , nie może odbywać się w kościele. P rzy  
w ydaniu pow tóre odpadłych, nie żałujących kacerzy, 
mowi inkw izytor: “ W ybrałeś, zatw ardziałym  będąc,
śmierć, przez spalenie cię ziemskim ogniem ” .

Oz w artym  świadkiem jest papieski Gieneralny inkwi
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zytor M ikołaj Eym eric. On i objaśniający go Pegna -wy­
starczają, aby kwest ję  w ydaw ania ' ‘świeckiemu sądow i”  
ujrzeć we właściwym św ietle: “ Żałujący, ale powtórnie 
odpadły kaeerz, jakkolw iek wielką byłalby jego skrucha, 
ma być w ydany świeckiemu sądowi, w celu ukarania go 
śm iercią. B iskup i inkw izytor m ają posłać do niego kil­
ka  znajom ych i zaprzyjaźnionych osob, któreby mu mó­
w iły o pogardzie świata, o cierpieniach tego życia i roz­
koszach nieba. To powiedziawszy m ają mu oznajmić 
w im ieniu inkw izytora i biskupa, że nie może już u jść do­
czesnej śm ierci. B iskup i inkw izytor rozkazują potym 
przełożonemu władzy świeckiej, by staw ił się w oznaczo­
nym  dniu, tylko nie w dniu świątecznym i na oznaczo­
nym miejscu, tylko poza obrębem kościoła, w  celu ode­
bran ia z ich rąk  skazanego.”  W yrok brzm iał: “ My, bi- 
ksup i inkwizytor, przeznaczeń^; do tego przez stolicę 
ap o sto lsk ą ... uważamy cię według praw  kanonicznych 
za powtórnie upadłego kacerza, co z boleścią stw ierdza­
my, a stw ierdzając, gorzko cię żałujem y, Ponieważ jed ­
nak  wróciłeś, żałując, na łono kościoła, pozwalamy ci na 
przyjęcie sakram entu pokuty  i św. E lucharystji. Lecz, że 
Kościół Boży, obszedłszy się z tobą tak  litośi-.iwie, nie ma 
więcej z tobą jflp do czynienia, wyłączamy cię my, b’skup 
i inkwizytor, z pod naszej ju rysdykcji — m ając przed 
sobą św . Ew angielję, by w yrok nasz by ł przed obliczem 
Boga i oczy nasze w sprawiedliwość patrzy ły  — wyda; p  
m y cię świeckiej spraw iedliw ości.”  “ B iskup i inkwizy­
to r m ają posłać do skazanego k ilku  zaufanych mężów, 
którzy,by mu w yrok  śmierci oznajm ił’, dodali m u cierpli­
wości i zostali przy nim po odczytaniu wyroku, aż do 
chwili, kiedy wyzionie ducha. M ają oni jeau ak  być b a r­
dzo przezorni, by  nic nie zrobić lub powiedzieć, coby 
śmerć jego przyśpieszyć mogło, i nie ściągnąć na siebie 
w iny przez to, co m a być ich zasługą. Trzeba także na  
to  zważać, by w yrok tak i, w ydający skazanego świeckie­
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m u sądowi nie zapadł w dzień świąteczny lub w obrębie 
kościoła ; ponieważ taki w yrok pociąga za sobą śmierć, to 
stosowniejszym jest, by został wydany- w dzień powszed­
n i i po za kościołem, gayz dm  świąteczne i kościoły po­
święcone są P an u .”

'“ Kac erze powtórnie odpadli od kościoła — ezyta- 
rny w innym miejscu — m ają być Ibez wszelkiego prze­
słuchania, choćby potym  żałowali i uznali w iarę katolicką, 
w ydani świeckiemu sądowi, by odnieść zasłużoną karę. 
N iektórzy tw ierdzą, że to wszystko jedno, jak ą  śmiercią 
zginie kaeerz; najstosowniejszym  jest jednak, by został, 
według praw  F ryderyka I/I, spalony na stosie. Gdy zaś 
pal:' się go żywcem, to należy zakneblować bezbożne jego- 
usta, by bluźnierc-zą mową sw oją nie gorszył obecnych.”  
Często można się spotkać z wyraże-niem: “ 'Winnego od­
d a je  się świeckiej sprawiedliwości, by został śm iercią ti- 
k a ran y .” “ Zatw ardziały i powtórnie odpadły kacerz nie 
ujdzie nigdy śmierci'’, choćby naw et żałował. M ają to mu 
oznajmić zaufani meiżowie w imieniu biskupa i inkwizy­
tora, zanim zostanie w ydan^św ieckiem u sądow i.”

Eym eric sam doradzał, jak  widzieliśmy, żeby egze- 
kucjć.piiejfpdbywa]yAsję w d ir  powszednie; Pegna jest in­
nego zdania:

$£“ WIem, że w wielu miastach 'Europy prezstrzegać 
będą Eym eriea i nie pragnę zmienńłć ctyeli.‘zwyczajów. 
Ale przyznaję, że podoba mi się zwyczaj kilku trybuna­
łów kukwizyeyjityehi urządzania egzekucji w łaśnie w dni 
św iąteczne. Je s t bowiem bardzo pożyteezną rzeczą, żeby 
jaknajw iększj- tłum  ludu widział męki traconyeh dla od­
straszającego przykładu, a w dni świąteczne łatw iej o 
w ielki tłum. Tak m ają się rzeczy po najw iększej eześci 
w  Iliszpanji, i ja to poehw alam ; ten straszny i przeraża­
jący w idok jest wiernym  obrazem  sądu ostatecznego i n a ­
daje się doskonale do wzbudzenia straeiiu, przynoszącego 
w ielkie korzyści. Pouczenie Eym erica, by zaufani mężo-
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wie,oznajm iający skazanem u z polecenia inkw izytora wy­
rok  śm ierci w ydany przez świeckich sędziów, nic nie czy­
n ili w celu przyśpieszenia jegn> śmierci, żeby nie upaść 
w n:eprawidłowość — jest ze wszech m iar słuszne,- wspo­
mina o tym  już św. Antonin, arcybiskup F lo rencji. Kto 
nakłan ia skazanego, by oddał głowę pod miecz katow ski 
lub  wstąpił na szafot, lub kto nakłan ia kata, żeby jednym  
uderzeniem  pozbawił skazanego życia, popada w n iepra­
wi dłowość. ’ ’

“ Wszyscy pow tórnie-od kościoła odpadli, chociażby 
się chcieb nawrócić, m ają być bez dalszego przesłucha­
n ia wydani świeckiemu sądowi dla otrzym ania należnej 
k a r y . . .  “ Dlaczego tak  się dzieje, poucza s-obór w N arbo- 
nie w rozdziale 1.1 . “ Tych, którzy po wyprzesiężeniu się 
błędu, powtórnie^do niego wrócili, należy bez wszelk egO' 

przesłuchania oddać świeckiemu sądowi, gdyż wystarczy, 
,że przez jedno fałszywe naw rócenie już raz kościół oszu­
kali . ”

OD MÓRZ DO' MÓRZ.

Od mórz do mórz —  po znane lądy  
Nieznany idzie duch.

Tajem ną siłą łączy prądy
W  niepowstrzymany ruch!

J jak  obiegu słońc nic wstrzyma 
Światłości wieczny wróg,

T ak  jem u żadna - moc olbrzyma 
Nie zatam uje dróg!

Władysław Orkan
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rflK BYŁO-.. .Stara Lsgiendal

I

. .  I  zatrzym ało się w lęku i nieładzie dwanaście 
pokoleń Iz rae la . . .

IPrzed nimi .było m o rze .. -
Dziekie, nieokiełzane w yrw ać się ono chciało ze- 

swych piaszczystych brzegów, ku  niebu rzucało swe ol­
brzymie fale i bezkresną, nieobjętą paszczą zdawało się 
spoglądać nieubłaganie i bezlitośnie na uciekające rze­
sze. . .

Z tyłu nacierał w ró g .. .
Ju ż  słychać było rżenie k o n i . . .  Od ten ten tu  kopyt 

drżała ziemia cała. Już dobiegał przeraźliw y chrzęst 
oręża, a radosne k rzyki egipejan, n iby  dźwięki rozgłoś­
ne ogromnych dzwonów, w irowały w pow ietrzu .. !

I  zatrzym a.o się w  lęku i nieładzie dwanaście poko­
leń Iz ra e la . . .

fPrzed nimi była — śm ie rć .. .
Za nimi — niewola. . .
D okąd iś ć ? . . .

II.
T wystąpili naprzód wodzowie starych  pokoleń Iz ra ­

ela, wodzowie iRuhina i Jeh u d y .. .
Oni byli wodzami jeszcze w Egipcie. Za mądrość,. 

za starcze, siwizną ubielone głowy, za um iejętność słu­
żenia jednocześnie narodowi swemu i krwiożerczemu F a ­
raonowi postawili ich w Elgipcie na czele Iz rae la ...

A  oni m ądrze rządzili narodem  swym. Oni gorliwie 
i bacznie śledzili, by młodzi niewolnicy nie lenili się przy 
p racy ; by ilość cegieł w zrastała z  dniem każdym ; by wy­
żej, wciąż wyżej wznosiły się ku niebu p iram idy egip­
skie; by możni a nieograniczeni w swej w ładzy panow ie 
z zadowoleniem w stronę izraelitów rzucali pochwalę:
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To uczciwi, dobrzy n iew oln icy ...
Za gorliwość, za mądrość* za siwe włosy lubili ich 

egipcjanie, a bali się — ju d e jcz y cy .. .
IA teraz owi starzy, owi siwi, owi m ądrzy wodzowie 

w ystąpili naprzód i rz e k li:
—  Tam, gdzie 'bezsilni s ta ja  się już ręce, należy na 

pomoc zawezwaeAroztim. Gdzie nie uczynić j ż  nie może 
męstwo młodości, użyd należy m ądrości s ta rc ó w .. .  Słu 
chaj, Izraelu! O krutnym  jest Faraon. Lecz bardziej nie­
ubłaganym  jest morze. Ciężkie są kajdany  egipskie. Lecz 
cięższemi od niełi są fale morskie. N ieubłaganym  jest bat 
d la  pleców niewolnika. Lecz bardziej bezlitosnymi są po­
tw ory  morskie. W ybierzm y więc to, co lżejszym j e s t . . .  
W ejdźm y z egipcjanam i w u m o w y .. .  i

—  I  ta k  nas w ym ordują — rozległy się glosy wśród 
ludu.

— Nie w ym ordują! — oznajmili tw ardo wodzowie 
H ubina i J e e b u d y .. .  U błagam y ich, by nam  darowali 
życie. Przysięgniem y im przyszłością zmazać winy prze­
szłości. Gorliwą i pilną pracą okupim zuchwałość naszą. 
P okorą i ederpiiwością ,znów zdobędziemy sobie zaufanie 
•egipcjan. rjie w ym ordują n a s ! ..

III .

affiairaz wśród tłum u rozległ się jęli. To mówił Moj­
żesz

— Ludu m ó j! — wołał wielki wódz i prorok. — Lu­
du Izraela! Dwie kary  zesłało niebo człowiekowi — 
śm ierć i niewolę. Śmierć przeryw a istnienie nasze' ocDa- 
zu, w jednej chwili. Niewola zaś — kroplę po kropli — 
powoli, przez la ta  całe i wieki -wysysa z nas życie. Śmierć 
—  nie spraw ia bólu Niewola męcząco i boleśnie odbiera 
nam  chwilę każdą. Dlacze-goście stanęli tak  tchórzliw ie 
przed obliczem śm ierci i ra tu n k u  i wrybawdenia szukać 
■chcecie w drapieżnych pazurach niew:o l i? . . .  Naprzód!
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W  m orze! Niec-Łaj już lepiej wróg ujrzy  trupów  naszych 
stosy, lecz, o bracia, niechaj nigdy w zroku swego nie na­
poi widokiem korzących się u  stóp jego zbuntowanych 
niewolników. N iechaj ciała nasze zaleją fale śm iertel­
ne i sk ry je  przepastna głębia, lecz niechaj nigdy hańbą 
ni 5 nap iętnu je wodzów naszych, tarzających  się w prochu, 
i zm iatających poddańczO siwymi swymi brodam i pył z. 
sandałów wrogów*-. "W morze! :I  może stanie się c u d . . .  
On często się s ta je  d la  m ężnych .. .

{ f i
\

II uniósł Mojżesz cudowną swyą laskę nad  rozpętaną 
głębią m o rz a ...

I  stał się cud Z najmłodszego1 pokolenia Izraela, z po­
kolenia B enjam ina wybiegło kilku młodzieńców i śmiało 
rzuciło się w m o rze .. .

I  s ta ł się cud drugi. Morze z rykiem  rozstąpiło się 
przed młodzieńcami, jakgdyby dziwiąc się ich śmiałości 
i odstępując przed nimi.

M łodzieńcy szli naprzód, szukajiic w fałach zaw rot­
nych schronienia przed niewolą.

Becz fale nsuw ały się przed nimi i, niby m ury wa­
rowne piętrzyły, śpiewały' hym n męstwa.

Żywioł się korzył przed szalem odwagi. Żywioł ule- 
igał woli bohaterów.

A młodzieńcy szli naprzód. N ajm łodsi z najm łod­
szych męstwem siwym bezmiernym, zaparciem  się siebie 
torow ali drogę ludowi-niewolnikowi, drogę do wolno­
ść* .. .

Za nimi na  końcu, w ogonie, wlekli się powoli siwi i 
m ądrzy i starzy  wodzowie Ruibina i J e h u d y .. .

V.

T ak  było . Tak będzie! . . .

©polszczył Marceli Sachs



262 P O C H O D N I A

DOM Z B O R N Y  = A .  N i ć m o j e w s k i

•Górnicy! Tu niechaj się zbiorą szeregi!
iSą wszyscy? Ha, nie b rak  nikogo!

,Dom zborny nam  trzeba wypełnić po> brzegi,
Zespolić ram iona, zjednoczyć szeregi,

S tąd  jedną pójdziem y w świat drogą!

Zmęczone ramiona, skroń na pierś opada.
Ach, patrzcie!- za oknem dzień św ita.

Pod słońca blaskami ożyje skroń blada,
Ju ż  prom ień radosny przez okna tu  wpada,

T>zień idzie i o nas 1u py ta!

W id z ic ie ? .... Tam tłum y po drodze, w dal biegą, 
Niech wrócą, niech idą tu  b lizko !

Do domu zbornego! Do domu zbornego!
Niech wszyscy zawrócą, niech wszyscy się zbiegą,

Tu dom nasz, tu  nasze siedlisko!.

Tam państwa zebrane wśród sal sejmowej 
Stanow ią spiżowe swe prawa,

Posłowie tam głoszą płom ienne'sw e mowy.
A gdzież się gmin zbierzEg gdzie zliczy swe głowy? 

Gdzie zbierze się praca ta  krwaw a?

Nad sejmów gmachami tam  wieją sztandary,
Tam przepych ozłaca ścian orzegi,

Tu w górze nad nami belkowań sklep szary,
Tu wrkolo na lawach ludziska jak  m ary,

IBozMte, zczerniałe szereg i!
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Śród gmachów sejmowych tam  radzą o wojnie, 
Tam  radzą, skąd  skarby  brać n o w e ...

Tam  radzą, jak  życie ma pędzić lud znojnie,
■Jak wprząc go do taczki, by ciągnął spokojnie

I  dźwigał swe jarzm o w iek o w e...
\

A my tu zmęczone chylimy w dół czoła 
I  mnczym wśród domu zbornego .. .

I  cicho dokoła, i głucho dokoła,
I  ręka znużona nic zdziałać m e zdoła,

1 myślą leniwo w dal b i e g a . ..

d y szy c ie , oo głoszĄ- w tych gmachach,
Acli, nad czym tak  długo radzono,

Czy om o życie to wasze pytali?
Czy oni wspomnieli co.gnęibi, co pali,

Co żarem przegryza wam łono?

Czy mu radzili nad szczęściem człowieka?
Nad losem ludzkości? rad z ili9 

Czy oczy .ich przyszłość nęciła daleka?
Czy k ażdy rz nich prawdy, słuszności docieka? 

Wszak oni la t ty le mówili!

H a, czasu nie było! Nie pora, n k  pora!
Tłum głupi śrui wiecznie ra j b y t u . . .  

Swiatlsw oim  Iżyskiem nie płynie od w czora!
T ak  mówią z szy d e rs tw em ... Nię);pora, nie pora! 

Cierp, tui tnie, od świtu do św itu!

N ie'pfa'a ? Dlaczego^. A wszak tu dom- zborny: 
Szarzeją, szeregi d oko ła!

H a, nad czym zapomniał św iat ra d z ić  wytw orny, 
U radzi gmin prosty, ogłosi dom zborny,

Swe prawa po Swiecie 'obw oła! . . .

tam  w dal1' ?

i
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N ie pora, nie pora! Czy może dlatego,
Że krwawo -po karcie papieru  

Dziś praw a znaczycie? Że w ojska was strzegą!
"Wy, św iata s te rn ic y ! .. .  Śród morza groźnego 

Świat płynie ja k  naw a bez steru  !

INie p o r a ? . . .  W iec k ie d y ż ? ...  Milczycie z kolei!
Czyż pytać was m am ^j; dlaczego ?1 

Rzucimy pytanie dziejowej ideji,
Rzucimy płomienne pytanie z kolei. §

Nam samym wśród domu zbornego! . . .

Do pracy! Do dzieła! Do domu zbornego!
Są wszyścy? H a, nie b rak  nikogo!

Niech wszystkie szeregi 'tu  razem -się zbiega,
Do domu zbornego! Do domu zbornego!

• ■ S tąd  jedną pójdziem y w świat drogą !
j— -—!— - o -----------

i
DWAJ LEKARZE

iBył biedny pasterz i m iał domelc niski 
I  w ielką sławę dobrego lekarza.
Chodził doń każdy z niedolą Łazarza 
(Starzec z nad  grobu i dziecko z kołyski.
I  um arł z w iny chorych. Uczeń bliski 
Żamicnił Joniek na budę kram arza,
Zbawienne leki w słoiki przetw arza,
Ciągnąc z naki m istrza podłe zyski 
I  ciągle chodzą -pielgrzymów gromady,
Z ufnością w m istrza po leki i rady  
(A kram arz daje, co pod rękę wpad nie.
N igdyjon chorób serca nie odgadnie,
'A gdy mu przyjdzie liczyć sie z potrzeba,
W ostateczności — ma za oknem niebo.

Władysław Crkar.
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^  1 ©  najm niejszej kar-
<S $ ty wizytowej do

najti iększego afi 
sza

Drukarnia nasza jest ob ­
ficie zaopatrzona w htery i m a­
szyny. Jesteśm y w  stanie w y ­
konyw ać w szelk ie prace w  za­
kres drukarstw a wchodzące 
jzybko, gustow nie i tanio.
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P r z y j d ź c i e  i p r z e k o n a j c i e  się,- N r  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  d o t y c z ą ­
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